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OEiroiuiic Hintry Storcf -Mmm
to wartościowa pamiijik? Historii miasta

DAWNIEJ I  DZIŚNa Starym Mieście, wśród wąskich 
uncreK Podwaia, Rycerskiej, ślepej, 
Wąskiego 1-mnaju od dłuższego już 
czasu prowadzone są prace nad odsło 
nijciem murów obronnych Starej 
Marska wy Warszawa podob.ue, jak 
m.e miast» i miasteczka otoczom 
była nieguyś grubymi murumi, któ­
re miały charakter obronny.

OBRONNE MURY
Mury Starej Warszawy to poa- 

wóiny ,iat okalający miasto równo­
ległe Jo biegu ul. Podwale, przeme- 
gaiącr dalej pojedynczą linią wyso 
kiej czerwonej ściany wzdłuż 
brzegi. W isły od ul. Mostowej do 
Zamku. Ongiś najeżone wieżyczkami, 
resztami i urządzeniami obronnymi 
koto bram, zewnętrziu mury ..ostał] 
zbudowane na przełomie wieku XIII 
I XIV, linia wewnętrzna powitała w 
wiem X III a .‘rlęc w czasie gdy W ar  
1 .1 1  a stała się miastem. Z  czasem 
gdy mury przestały mieć swoje 
znaczenie obronne zostały one obu­
dowane domami, Daszty zwaiono.

PRACE
Przy zbiegu ul. „cowomiejakiej i 

PodwaJs, wśród wąskich domów,
wśród rozkopanych aołór uwijają
się roDotmcy. Oto jedna z najcie- 
kawj^ych części murów Nisko w 
dole rozkopana i ną pół odkryta zew- 
nętrzn,, scana. Wiaać wyraźnie czer­
wone cegły, podziuras lone i opa­
trzone licznymi wylotami - szparami. 
Stajem r pomiędzy dwoma mniami 
tu po przeciwnej stronie od ściany 
wewnętrznej vidoczne są kominy
zbudowanych przy murach domów 
dziś usuniętych.

B A RB A K AN  
NOWO MIEJSKI

Oto półokrągła ściana Barbakanu 
Nowowiejskiego. Górną część bai 
bakanu zburzono, lotna jes. mocno 
zni zczo.i. lecz całkiem wyraźna. Ce­
gły do poło-, y oczyszczane z gliny 
i piachu czerwienieją, ukazując mur 
gruby i mocny Dawniej biegł tędy 
most łączący bramę Nowonr ijsKą z 
barbakanem,. Mimo tylu lat, mimo 
zaniedbania i nawet zniknięcia z p i  
wierzchni mar, wytrzymały. TrzeDa 
tam będzie gdzie niegdzie je wzmo­

cnić, na ogół jednak są silne i nie 
grożą zawaleniem. Mocnr to jest ta 
dawna, stara cegła,.

MYCIE CEGŁY

zbudowano nowe przejścia i otwory, 
część murów zachowała jednak swą 
pierwotną wysokość z blank,ami i 
itrzslnicu.ni, a obok małego domku 
przy wylocie Nowowiejskiej zacho­
wał się fragment barbakanu. Mu.y 
strzelające „rigiś wysoko, dziś są ra­
czej w  aote, otoczone wąskimi kamie­
niczkami.

GRAWCE W ARSZA W Y

Leży jej tu pełno w  wielkich i gru­
bych i.ostkach nierównych, poobłapy- 
wanych, czasem zczemiałjOh i ragli- 
nionych. Opodal jednak robotnik po­
chylony nad wisdiem  pełnym wody 
pełni funkcje „kąpielowego” szorując 
wielką ryżową szczotką w yaob /w an} Dawno rozszerzyły się granice 
z pod ziemi cegłę. Warszawy, hen dalekc pc za murami

Wymyte w  ten sposób mury' po , obronnymi stoją smukie kamienice, 
wracają ao swej dawnej pięknej i su 
rowej faktury.

Prace nad ocsłomęcieir części mu­
rów, a więc oaemka około 3«ó tr ma

Odk-yte dziś mury, usunięcie niektó­
rych zabudowań, wyoudowanie głę 
bokiej na cztery metry fosy, wprowa­
dzenie wolnej irzesirzeni i zieleni w  

ją oyc ukończone na jesieni. Dobrze j tę dzielnicę miasta nada jej nowy 
już widoczna baszta Prochowa nie charakter. Dawnf zabytki obrot mości, 
ZEctn/wała niestety pierwotnej wyso >vvdobyte z zaporrmlenia i caniedba- 
kośd. Mimo pewnych przekształceń ia odkrycie średniowiecznych czę 
w niektórych kamienicach Poawala ści dawne; Warszawy, daje nam wy- 
uł. Ślepej i Rycerskiej znajdujemy obr lżenie o starości miasta. Prze-

„Polski” uczony
PAT. w  depeszy  ze S z tok ­

holm u poda je-
ODCZYT UCZONEGO POLSKIEGO 

W  SZWECJI
Zaproszor,, prze- Koła naukowe 

szwedzkie doc. dr. PinłT Słonimski 
z Warszawy wyg'osił w  Lund w  dniu 
18 b  m odczyt na temar bauai., do­
tyczących genezy krwi u zwierząt i 
cźłow eka. Odczyt odbył się w  sali 
Instytutu Anatomicznego Królewskie­
go Uniwersytetu .v Lund.

D la  U! iknięcia n ieporozu­
m ień  prostujem y p o w yższy  
kom unikat.  Doc. dr. P iotr  S ło­
n im sk i  jes t  Żydem , roazon ym  
bratem  Antoniego Słoniniskie-  
go z  „W iadom ośc i  Literac­
kich". Nie m oże byc w ięc uwa­
żan y za polskiego aczonego(X)

Więc gdzie?
Zcfia  Kossak pisze  w  kore­

spondencji  z  Holandii:
„A złoto z kolonii płynie a nie ma 

już lic do roboty. Więc ludzie iałcze- 
ją w uOstatk— Marnieją duchowo. O- 
becna produKCia artystvczna nider- 
iandzka, ani się umywa do dawnej .

A  w  Polsce wciąż  narzeka­
nia, że produ kcja  artys tyczna  
nie m oże rozzuinąć śkrztfdeł, 
ho bieda, nędza, bo g łod  zab i­
ja  twórczego ducha.

G dzież  są więc wreszcie  
sprzyja jące  warunki? (ko l)

H E O O A  W E S T E N 8 E R G E R

dawne bas/ty ukryte w  zukzmarkach 
schodów i podwórek Zniekształcono 
je wprawdzie okryto nowym tynkiem

konuje nas o jego przystosowaniu 
obronnym ongiś i mimowoli nasuwa 
poró'vnanie z dzisiejszymi czasam

Zycie kulturalne
ARCHEOLOGIA

WYKOPALISKA w  GRECJI
Koło Messa Pares odkopano ruin]- 

świątyni z okresu prebizantyńskiego. 
Z Patraz donoszą o odkryciu tam  
wśród laurów starożytnego portu 
figury z brązu, - przedstawiającej 
Apollina.

SPRAW Y SPOŁECZNE
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

GŁUCHONIEMYCH 
Z okazji 30-iecia 'stnien.a węgier­

skiego Irstyrutu Głuchoniemych od­
był się w  Budapeszcie międzynaro­
dowy’ kongres głuchoniemycn, w  któ­
rym wcięli uaział przeastawiciele 14 
krajów. Następny Kongres oraz 
olimpiada sportowa gtucnoniemycn 
odbędą się w  r 1939 w SztoKholmie.

TEA TR
SZTUKA SCENICZNA 

W GWARZE KASZUBSKIEJ 
Obrzędowość ludu kaszubskiego w 

czasie w esela, niesłychanie ciekawa 
z punktu widzenia regionalnego, zna­
lazła swoj wyraz w sztuce scenicznej 
utalentowanego pisarza ludowego 
ks, B. Sychty, który ostatnio napi­
sał w gwarze kasruDskiej utwór sce-

n.czny pt. ,,Hanka się żem". Sztuka 
skona się z b aKtów obejmuje eało- 
Kształt przedwesemycn i weselnych  
ODrzędówt, zaczynając „wrejem", a 
kończąc ,,przonosenama“. Premiera 
utworu odbyła się dni?, 22 bm. w  
Kartuzacn w ^-yKonaniu studenckie­
go koła miłośników sceny kaszub­
skiej.

Promienie sionca
w kopalni'

Jak  aonosi p rasa  n iem ieck a  na  
pozosta łej przy N iem czech  częśc i 
Górnego Ś ląsk a  w p row adzona m a  
być w n a jb liższym  cza s ie  sp e c ja l­
na in s ta la c ja  pom ysłu dr. L onne, 
która pozw oli górnikum  po znoj­
nej p racy  w  k op aln i korzystać z 
ożyw czego  d z ia łan ia  prom ien i 
„sztu czn ego  słońca" . A p aratu ra  
dra L on ne u m ieszczon a b ęd zie  w  
ła źn iach , w  ten  sposób, że g órn i­
cy k ąp iąc  się , będą m ogli op a lać  
s ię  na „ E rsa iz  słońcu" .

Dzir gdy świat prześciga się w  w y­
najdywaniu środków obronnych, dziś 
w  epo-e gazów, samolotów 1 innych 
wynalazków dwudziestego wieku, nie 
fcudujemr murów' obronnych, nie bu­
dujemy .os napełnionych wodą nie 
stawiamy baszt i strzelnic. Szerokk 
(do i m. so cm.) mury obronne starej 
Warszawy byłyby tylko zabawką dta 
wroga, dla nas są wartościową pa­
miątką histori naszego miasta. I choc 
wydobywanie ich dziś pociąga oczy­
wiście koszta i nie wydaje się być 
niezbędne, ze względóvir hi storycz- 
nych jest ważne. Rze;.

s i l u  l i c d z ?
siedzi za kratam??

Is tn ie ją ca  przy L idze N arodów  gółu  lu d n ośc i w y n o si 29,9 na  100 
m iędzynarodow a kom isja  w ięz ień - ty s ięcy . *
n ictw a  zw róciła  s ię  do w szy stk ich  
p a ń stw  o podan ie ilo śc i osób  
przeb yw ających  w  w ięz ien ia ch . Z 
otrzym anych  odpow iedzi 88 
państw', n otu jem y za p rasą  fra n ­
cuską k ilka n a jw ażn iejszych .

Poza krajam i sk and ynaw sk im i, 
gdzie , jak  np. w  N o rw eg ii, szereg  
w ięz ień  sto i od la t pustkam i i o- 
sta tm o  zosta ło  przekszałconych  
na zak ład y  leczn icze , n ajm n iejszą  
ilo śc ią  u w ięz ion ych  p oszczyc ić  się  
m oże A nglia, w której stosu n ek  
przeb yw ających  w w ięz ien iu  do o-

W  P o lsce  na 100.000 m ieszk ań ­
ców  p rzypaaa  150 w ięźn iów . W  o- 
s ta tn ich  czasach  sto su n ek  ten  
w zrósł W  N iem czech  na  każde  
100.000 przypada 157 u w iez io ­
nych.

W  liczb ie  te j n ie  u w zg lęd n ion o  
zatrzym an ych  w  obozach  k on cen ­
tracyjn ych . M aleńka L itw a  zb liza  
się  do g ra n icy  rekordów , trzym a­
jąc  za kratam i 162 ob yw ate li na  
każde 100.000. E sto n ia  b ije  ponu­
ry ten  rekord cy frą  276 u w ięzio­
nych  na każde 100.000 w olnych  o- 
b yw ate li.

t  de t  i mołotieńr3 r t e d y l i
JLVzvdniowe w huculskie

»r
I I K

Gruoa Hucułów z Mikuliczyrm, jed­
nego z najstarszych osiedli nad Pru­
tem, wystąpiła w czasie „Tygodnia 
Gór" z pokaze.n fragmeutów tradycyj 
nego w esela huculskiego. Nie sposób 
go pokazać w  całości gdyż wesele 
huculskie niedawno jeszcze u zamoż­
niejszych gospodarzy trwało tydzień, 
a i teraz tr„a  powsiechnie do 3 dni. 
Nie trzeba się temu dziwić: sezono­
w ość prac huculskich przy gospodar­
ce pastwiskowej pozostawia na ob 
■~7.ędy wiele czarni, przytem w o d o c bra 
ku s.utpicmych osiedl., w esele nabiera 
szczególniejszego znaczenia- J e stv y -  
darzeniem, o którym się aiugo mówi, 
a przegotowania trwają kilka tygoa  
ni.

Przygotowania weselne zaczyaają 
się od oficjalnych wystąpień swatów, 
którzy przygotowawszy grunt, przy­
chodzą prosić o rękę córki gospoda 
rzy. Gdy już data ślubu jest i stelona. 
„bojary”, a ratowie na kot.iach objeż­
dżają godniejszych sąsiadów, zapra 
szając na wesele. Zapra ta się tylko 
równych, b.edniejsl, mniej oacz.ii i 
tak mają wstęp otwarty. W  Każdej 
zresztą miejscowości zwyczaje te są 
cdrębn gdyz huculi to naroc indy­
widualistów —  nie lubią naśladować 
obcych zwyczajów. W  każdym razie 
na każdym weselu obicnych jest 
przynajmniej 20 —  50 osób, a jeszcze 
nisdawno zdarzało się, że np. na we­
sele jednego z obywateli - Polanu w 
z OKOhcy przybyło około 1000 Hucu­
łów.

W łaściwy obrzęt —eselny zaczyna 
się od 1. zw . „winkę”, plecenia wian-

p&rk dinozaurów

W m ieśc ie  R apid C ity  w  S tan ach  Z jedn oczonych  urządzono n a  w ie lk ie j p rzesTrzenf orygin alny  „park  
dinozaurów ". W  parku ow ym  w zn iesio n o  olbrzym ie —  w  p rzy p u szcza ln ie  n atu ra ln e! w ie lk o śc i —  

m od ele  zw ierzą t przed potopow ych , przed  m ilion am i la t za m ieszk u jąych  z iem ię .
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M A R I N  F I S Z O
■ *  O  « V I E i C

K a r in  w ysu w a się i c ich u tk o  u ch y la  d rzw i od p o k o ju  E lz y .  
M ała la if ip k a  ś w ie e fs ię  je szcze  a E lz a  u śm ie ch a sic  zadow o­
lona, że K a r m  jjeszcze do n ie j p rzy szła .

—  M am y w izytę E lz o  —  w ie lk ą  W izy tę t P i ofesur W in k L r
chce cię  zo b aczyć, czy  m oże w e jś ć ?

E lz y  uczy śm ie ją  się  i p r z y t a k u ją , a K a r in  w o ła :
P ro s im v  u c ie k in ie r a  n ie ch  w ejd zie .
W ie lk i,  D a r c z y s ty  H u g o  W in k le r  w ch o d zi i staje przy  

łó żk u  E lz y  obok swego ko leg i, K a r in  F is z e r . .
—  N o , d zie ck o , k ie d y  znow u d o stan iem y fa szero w a n e po­

m id o ry  a la  E l z a ?  P r ę d k o ?  t . .
_  C o  tyd zie ń , ile  r a z y  chcecie  i do b o n ca w aszego ż y c ia  —  

odpow iada E lz a ,  p a trzą c  sw ym i b ły s zc zą c y m i o czam i na
jedno . d ru g ie ,

X X V I I .

W ś ró d  ożyw ionego ru c h u  me dzielnego na cen traln ym  
dw orcu w M o n ach iu m  sp a ce ru je  K a rm  Fiszer, pow oli z pew ­
n ym  w ah a n ie m , ja k b y  m c m e m ia ła  do ro h o ly  V  a lczy  tłu ­
m em  p rze cisk a się k u  torow i p ociągu lo iw c h u im  -  

zym  — id ą c w zd łu ż całego szeregu w agonow  — b ad a k a żd y ,

o g lą d a j ą c  s ię  c o  ch w u ła  p o  z a  s ie b ie  i  p r z e p a t r u ią c  p r z e b y tą  
ju ż  d r o g ę . U ł lr ic h o w ie  c h y b a  j e s z c z e  n ie  p r z y s z l i  —  m ó w i d o  
s ie b :v .

W  k o ń c u  s t a j e  p r z e d  p r z e d z ia łe m  1 -e j  k la s y  —  v 'y c ią g a  
j a k ą ś  k a r te c z k ę  i s p r a w d z a  n u m e r  w a g o n u ,  c z y  tr te n  s a i ; , 
k tó r y  je j  D o d a ła  S y b i l la  P o t e m  s t a je  n a  p a lc a c h  i  z a g lą d a  
p r z e z  o k n o . T a k  z g a d z a  s ię ,  c a ły  p r z e d z ia ł  z a r e z e r w o w a n y ,  
A le k s a n d e r  m u s i  p r z e c ie ż  l e ż e ć  w  c z a s ie  p o d r ó ż y  i J a n e k  
b e d z ie  c h c ia ł  s ię  p r z e s p a ć  w  p o łu d n ie .  K a r in  s a m a  ta k  d o r a ­
d z i ła  S y b i lh .

Iś a r in  za c zy n a  sz u k a ć  teraz ja k ie g o ś m ie jsc a  gdzie b y się  
m ogła sk ry ć , żeby ją  A le k sa n d e r n o zo b a czy ł, ale żeby ona  
m o toła  go zo b aczyc. M oże za  k io sk ie m  ze s ło d y c z a m i?  A lb o  
tam  za  w ó zkie m  z k s ią ż k a m i?  T a k  b ęd zie  n a jle p ie j.

T o  c z y s t e  w a r ia c t w o !  —  m y ś l i  K a r in . A le  m u s ia ła m  je  
z r o b ić  N ie  z d a j ę  s o b ie  n a w e t  sp ra w 'y  z j a k ie g o  p o w o d u  to  
r o t i ę ,  a le  w ie m , ż e  g d y b y m  te g o  n ie  z r o n i ła ,  n ie  m ię ła b y m  
s p o k o j u . . .  M o ż e  to  i n ie  ta k ie  w ie lk i e  w a r ia c tw o .. .  b o  S y b i l la  
o d  r a z u  z r o z u m ia ła  ją , k ie d y  K a r in  z a c z ę ła  o ty m  m ó w ić .

P r z y j e c h a ła ,  b y  te n  k r ó tk i  o d c in e k  s w e g o  ż y c ia  p r z e ż y ć  
d o  s a m e g o  k o ń c a .. .

W  te j c h w i l i  w j e c h a ł  n a  s ą s ie d n i  t o f  in n y  p o c ią g ,  to  ten , 
k tó r y  z a  p ó ł  g o d z in y  o d j e ż d ż a  d o  B e r l in a .  G d y b y m  ta k  z a r a z  
w r ó c i ła ?  Z a sta n a w u a  s ię  K a r in ...  m o g ia o y m  z o L n a  m  :go  
p r z e d z ia łu  p a tr z e ć ,  jakj ten  d ru g : p o c ią g  p o n ie s ie  A le  sa n d r a  
n a  p o łu d n ie . . .  N ie . . .  n ie  ta k ... J e ż e l i  w r ó c ę  d o  B e r l in a ,  d o  
E lz y , d o  m o j e j  p r a c y  i d o  W in k le r a ,  d o  te g o  ta k ż e — to  p r z e ­
s z ło ś ć  m u s i  b y ć  z w a lc z o n a ,  z g a s z o n a .. .  J o  k o ń c a  — c a łk o w i ­
c ie .. .  N a  to  p o tr z e b a  k i lk a  d n i s a m o t n o ś c i .  P o j e d z ie  d o  S ta r n -  
b e r g  i ta k  w  j a k im ś  c ic h y m , u k r y ty m  p e n s j o n a c ie  z o s t a n ie ,  
p ó k i s i ę  n ie  u s p o k o i .

T a k , ta k  z r o b i i  to  d o p r a w d y  ż a d n e  w a r ia c tw o , a le  z u p e ł ­
n ie  n a tu r a ln e .. .

ka dla młodej I d.nhen. Wianek mło­
dej, to ściślej diadem ze złotycł bla­
szek, przetykany barwinkiem, zebra­
nym w  9-ciu ogrodach w  czasie po- 
gwdy. Wianek wije swaaha, specjai ■ 
nie dobierana —  zacna 1 gospodarna, 
gdyż jej zalet1' mają przejść na mlo 
dą. Przy wicie wianKov. śpiewają:
A de t] .nołodenka chodyła, 
szo u teDe tak nwowonka zaewyła.. 

(tak główka zakwitła).
Po raz pierwszj wteay występuje 

derewce, drzewko przystrojone koIow 
wymi wstążeczkami czy bibułkami 
tmała joaełka), kióre oagrywa po 
ważną roię w  ciągu „alszycn ceremo­
nii i jest jakoy symbolem życia- Z 
drewkiem tym związanych jest wiele 
wierzeń, występujs one często w pieś 
rtiach.

W pleceniu wianków biorą udział 
tylko dziewczęta i kobiety. Zresztą 
właściwie ściśle według tradycyj we 
sele odbywa się o&dzieluie u młodego 
i młode1 i dopiero ostatniego dnia 
„bojary* p.owacłzą młodego do mło­
dej który ją zabiera do siebie.

Do ślubu orszak jedzie konno, na 
komach przystrojonych, starostt w e­
selny, właściwy organizator całego 
obrzędu prowadzi orszak wioząc ,,ae- 
rewce” a drużbowie si zelają z  pisto 
letów (obecnie z kapiszonów) aż 
ciemno od dymu, huKając wesoło.

obrzędem weselnym jest „połnycjr", 
napełniani: talerza płe liędzmi —  po­
darkami od gości dla młode1 pary. 
Starosta przytem w podstęi.ych, 
łych przemówieniach ,,naciąga" gości 
na hojniejsze podarki, które zresztą 
niejednokrotnie są wręcz mjnujące 
dla ofiarodawcy Nigdzie indziej chy­
ba przysłowie polskie „zastaw się a 
postaw się”, nie znajduje tak chę1 • 
t.ych wyznawców. Na połnycji dają 
oprocz pieniędzy słynne czarni sufc- 
r.u, a czasen zaarza się i wół i cielę. 
Hucuł hardy i rozrzutny z natury tue 
da się prześcignąć sąsiadowi w hoj­
ności.

Przy połnycji goście składają życzę 
nia niiOdemu:
Oj Iwanku, mój miłeńki jakiejś

wesełeńkts 
Tak iak i tyj Czarnohory jewir

zełejeńki... (jawOf).
A iiiłodej:

A bodaj ta molodeńk? taka. weseienka 
ta jak u tyj Czarnohory woda ‘ 

jtudenenka!
Oczywiście życzeń taKich jest nie­

skończona ilość kaćaa okońca ma In­
ne ulubione.

Po połnycji rozpoczynają się tańce.
Do tańca przygrywają 2 pary 

cymbałów, 2 pary skrzypek iraz. 
frelki (fujarki) — instrument Boży,1̂ 1111*0 ‘ “ "t • - ---MT'    , - , „T f.

Po wieńcowinath najważniejszym jak go nazywają Hucui,

Ż ó ł w  M a k s y m a  G o r k i e g o
schwytany w Palermo -

P ew ien  rybak  w  m ie jsco w o śc i 
K ocella  w  pobliżu  P alerm o z ło w ił 
żó łw ia  w ażącego  98 k ilogram ów . 
N a  g rzb iec ie  p łaza  rybak zau w a­
żył ja k ieś  dziw n e znaki. W  porcie  
rybackim  p ow ied zian o  mu, że  to  
n ap is w  jak im ś n ieznanym  języ ­
ku. N a u czy c ie l w łosk i sk op iow ał 
znaki i p rzesła ł kop ię do w łosk iej  
A kadem ii L itera tu ry , gd zie  ro sy j­
sk i jak  s ię  okazało, nap ie odcy- 
fr o w a n o :

„Ż ółw ia  teg o , nazw an ego  „To 
to" —  g ło s ił n ap is  —  w yp u śc iłem  
na w o ln o ść  w dniu  1 m aja 1922 
roku. W  ch w ili w yp u szczen ia  na  
w oln ość  zw ierzę  w aży ło  52 kg., 
m iało  90 cm. d łu gości i żyw iło  s .ę  
najch ętn iej sardynkam i" Pod tym

„Śpiew o Bośni”
Słuchowisko radiowe

Dnia 26.8 u godz. 19.00 Teatr Wvo 
brażni nadaje oryginalne słucłowisko  
]alu Kurka p. t. „Śpiew o Bośni”. 
Niesłychanie ciekawe i wzruszające 
to słuchowisko zostaje wznowione na 
skutek wielkiego zainteresowania, ja­
kie wzbudziła premiera radiowa, w y­
stawiana kilka tygodni temu.

tek stem  w ia n -a ł. podpić —M aksim  
G ork ij, na C apri umr<c_'7_;"

,W  dniu  1 m aja 1922 roku Gorki 
w y p u śc ił żó łw ia  n a  w o ln ość . W, 
tym  sam ym  dniu w  jeg o  o jczyźn ie  
na w ysp ach  so lo w ieck ich  jęcza ło  
w  n a js tra szn ie jsze j n  ew o li « t k :  
ty s ię c y  ludzi.

doniec ery ssaków
P o olbrzym ich  ich tio sa u ra cn ,  

które w  dziew iczym  w ieku  ziem i 
p an ow ały  n iep od zie ln ie  n a  naszym  
g lob ie , p rzy sz ła  era ‘ p an ow an ia  
ssak ów , ao k tórych  rów n ież  n a le ­
ży cz łow iek  O kres ten , jak  s tw ier  
dzają  u czen i, m a s ię  ju ż  ku koń­
cow i. T aką p esy m isty czn ą  p rogn o­
zę  sta w ia ją  gatu n k ow i naszem u  
p rzyrod n icy , k tórzy n a  p od staw ie  
w ie lo le tn ic h  badań stw ierd z ili  
lic zn e  ob jaw y d eg en era cji w śród  
g łów n ych  p rzed sta w ic ie li gru p y  
ssaków .

M ożem y s ię  jed n ak  p oc ieszyć , 
że okres stop n iow ego  w ym ieran .a  
ssak ów  potrw a jeszcze , w ed łu g  
ob liczeń  ty ch że  sam ych  uczonych , 
co n a jm n iej lOO.uOO lat.

N a r a z  p rze stra szy ła  się. U jr z a ła  J a ś k a  U llr ic h a ... id z ie  
z w ie lk ą  w ią z k ą  kw ia tó w  w  ręce z p oza nie; w ystaje  jego  
o krąg ła  b u zia , za cze rw ie n io n a  w ra że n ia m i, o b ra c a ją c a  się  
na w szy stk ie  stro n y z za cie k a w ie m e m . A  te raz S y b illa  — je j  
ja s n o  z ie lo n y  k a p e lu sz  u jr z a ła  K a r in  najpierw '... a obok  
n ie j.. i

K s r in  z a p o m in a  o tym , że m a się u k ry w a ć.
Id z ie  A le k sa n d e r... id z ie  obok S y b ill i ,  po d ru g ie j jego. 

stro nie sio stra p ie lę g n ia rk a , na k tó rej ra m ie n iu  się o p iera,
A le k sa n d e r...
L u d z ie  płyną przed o czam i K a r in , ja k iś  trag arz uderza  

ją  k u fe rk ie m  w p le cy , sp rze d a w ca  k s ią ż e k  za p y tu je  ja  po ra z  
d ru g i czy m  je j m oże słu ży ć  —  ale K a r in  n ic sły sz y  —  
i w id z i ty lko  A le k sa n d ra ... jego z m ie n io n ą  tw arz, jego p r z y ­
g arb ion ą postać i ten b ie d n y  Uom iecli, z ja k im  p a trzy  w o­
koło.

K o c h a n y  A le k sa n d e r...
K a r in  trzym a się  d zie ln ie , żaden m u sk u ł nie a rg n ie  na  

tw arzy... u s ta  le k k o  otw arte, ja k b y  stłu m io n y ję k  ty lk o  co  
p rze z n ie  się  w yd ostał. P a trz y  i cze k a  aż p rz e jd ą  p rze d  n ią  
i  do d rzw i w agonu d o jd ą  aż sio stra pom oże m u w e jść  na  
sch od y, aż jego b la d a , k o c h a n a  tw arz u k a że  się za  oknem  
U sia d ł, p o d a je  siostrze k a p e lu sz . T e ra z  Ja s ie k  p rz y c is k a  swrój 
nosek do sz y b y , A le k sa n d e r o braca głowrę i  coś tłu m a czy  
m alco w i, k tó ry  p rz y ta k u je  i p alcem  coś p o k a z u je  a A le k ­
sa n d e r p a trzy  na niego z m iło śc ią  i rę k ą  g ła d zi go po głów'- 
ce... N ie  m o g ę .. m y śli K a r i n . . n ie m yślałam ,* że to tak boh, 
Boże k o c h a n y  —  po co ja  tu p r z y s z ła m ?. J a k  się w y d o ­
stać?... T o  gorsze n iż  to rtu ry, to co z sobą tu w y p ra w ia m ... 

C o fa  się  k u  b e rliń sk ie m u  D ociągow i, m iesza się m ięd zy lu ­
na p ro fild z . i s t a j e  s p o k o j n a  n a  p o z ó r  i s k u p io n a  i p a t r z y l i  

A le k s a n d r a .. .
(D . c. n.),


